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— Kazanie na Nowy Rok. Ś. p. Marya Truszkowska. — 


Dekret Kongregacyi św. Officium 


z dnia 23, czerwca 1886, 
odnoszący się do rozgrzeszenia od rezerwatów papieskich. 


Do r. 1886 spowiednicy, gdy się rozchodziło o rozgrze- 
szenie od rezerwalów i cenznr w szczególny sposób Papie- 
żowi zastrzeżonych, postępowali według nauki św. Alfonsa 
(ks. VIL n. 92), którą to naukę kongregacya św. Officium 
zatwierdziła dekretem z dn. 8. lipca 1860 r. Olóż według 
nauki św. Alfonsa ogólnie w praklyce przyjęlej, wszyscy ci, 
którzy jako sperpetuo impedili personaliter adeundi sanctam 
sedem«, bywali wprost od papieskich rezerwalńów w szcze- 
gólny sposób zastrzeżonych rozgrzeszani, przynajmniej przez 
biskupów, i nie byli zobowiążywani udawać się do Rzymu, aby 
dalsze rozkazy władzy w pokorze przyjąć. Ci zaś, klórzy 
tylko pośrednio zoslali rozgrzeszeni dlalego, że chwilowo tylko 
byli przeszkodzeni w udaniu się do Rzymu, musieli później 
po ustaniu przeszkody przedstawić się przełożonemu, a lo 
pod grozą popadnięcia na nowo w tę samą cenzurę (sub 
póena reincidenlae in censuram). Alei w tym drugim wypadku 
nikt prawie nie udawał się do Rzymu w celu przedstawienia 
się papieżowi i uzyskania lamże zwolnienia od cenzury pro 
foro externo (Dr. Muller, t. MI. sir. 324). 

Od r. 1886 praktyka dawniejsza została zniesiona, i roz- 
porządzenie kongregacyi św. Officium z d. 23. czerwca 1886, 
które tutaj w dosłownym tekscie i w tłumaczeniu przyta- 
czamy, wprowadziło zupełnio nowe poslępowanie eo do roz- 
przeszenia od rezerwatów papieskich. 

Następujące dwa pylania postawiona kongregacyi -św. 
Qflicium do rozwiązania. 

Pytanie pierwsze; »Ulrum lulo adhue teneri possit sen- 
tentia docens, ad episcopum aul ad quemlibet sacerdotem 
approbatum devolvi absolutionem casuum el censurarum efiam 
speciali modo Papae reservatorum, quando poenitens versatur 
in impossibilitale personaliter adeundi Sanclam Sedem? « 

Drugie pytanie: »Quatenus negative, utrum recurrendum 
sit, saltem per literas, ad eminentissimum Cardinalem majo- 
rem Poenitenliartum pro omnibus casibus Papae reservatis, 
nisi episcopus habeat speciale indultum, praelerquam in 
articulo mortis, ad obtinendam absolvendi facullatem?« 

1. »Czy można trzymać się jeszeze ze spokojnem sumie- 
niem owego zdania, które uczy, że w takim razie, gdy peni- 
tent nie może osobiście się stawić przed Stolicą św., prze- 
chodzi władza rozgrzeszenia od zastrzeżonych wypadków i od 
cenzur nawet takich, które są Papieżowi w szczególny spo- 
sób zaslrzeżone, na biskupa albo na któregokolwiek apraho- 
wanego kapłana? « 


2. »Jeżeli odmownie, to czy wołno, przynajmniej listo- 
wnie, udać się do liminencyi Kardynała Wielkiego Peniten- 
cyaryusza we wszystkich wypadkack Papieżowi zastrzeżonych, 
jeżeli biskup nie ma na nie szczególnego pozwolenia, z wy- 
jątkiem chwili śmierci, a ta w celu otrzymania władzy roz- 
grzeszenia? « 

Na te pytania dała  kongregacya áw. 
stępującą odpowiedź: Ad primum »negaliver. Ad secundum: 
» Affirmative; at in casibus vere urgenlioribus, in quihus ab- 
solulio differri nequeat absque perieulo gravis scandali vel in- 
famiae, super quo conlessariorum conscienlia oneratur, dari 
posse absolutionem iniunelis de iure iniungendis, a censuris 
elium speciali modo Summo Ponlifici reservatis, sub poena 
tamen reineldeniiae in easdem censuras, nisi sallem infra 
mensem per epislolam, et per medium confessarii absolulus 
recurral ad §. Sedeme. 

Kongregacya św. Officium odpowiedziała na pierwsze 
pylanie przecząco. Na drugie zaś pytanie dała następującą 
odpowiedź: »Twierdząco, alol w prawdziwie nagłych wypad- 
kach, w których nie może być rozgrzeszenie odroczone bez 
niebezpieczeńsiwa wywołania wielkiego zgorszenia albo znie- 
sławienia, za prawdziwość zaś tego odpowiadają spowiedmcy 
w sumieniu, wolno udzielić rozgrzeszema, aloli po nałożeniu 
penitenlowi tych zobowiązań, jakie prawo nakazuje, nawel 
od cenzur w szczególny sposób zastrzeżonych Papieżowi, atoli 
pod karą wpadnięcia napowról w owe cenzury, jeżeli lak 
rozgrzeszony nie uda się do Stolicy św. przynajmniej w prze- 
ciągu miesiąca listownie, 1 przez KEK spowiednika«. 

Otóż owe orzeczenie kongrogacyi: 1) znosi dawniej pra- 
klykowany zwyczaj prz zenin od papieskich rezerwa- 
Lów; 2) ro: za władzę kapl: co do rozgrzeszenia w raz 
konieczności od tychże rezerwatów: 8) znosi obowiązek sia- 
wienia się osobiscie w Rzymie po olrzymanie rozgr: la: 
4) znosi i ową praktykę, mocą której w razie niemmożehności 
ndania się do Rzymu mógł biskup iure devolutivo wprosi, 
t. j. bezpośrednio, a kapłan zwyczajny ubocznie, 1. j. pośre- 
dnio rozgrzeszyć od papieskiego razerwaln; 6) poleca prosić 
o rozgrzeszenie Stolicę św. listownie. 

Dla niezmiernej doniosłości wyjaśnimy szerzej jeszcze 
ową drugą odpowiedź. 

T. Öd roku 1886 rozgrzesza każdy kapłan aprobowany 
od rezerwatów i cenzur nawet w szczególny sposób Papic- 
żowi zastrzeżonych »wprot«, a nie pośrednio. Grzech bywa 
odpuszczony wprost, gdy go penilenl wyzna wyraźnie, a spa- 
wiednik upoważniony adpuści formą sakramenialną. Tak byw: 
| każdy grzech »niezaslrzeżony«, a dakładrie wyz. 
łowany w każdej ważnej spowiedzi wprost odpusz 
| zaś bywa pośrednio odpuszczony, gdy nie sam 
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wraz z innymi bywa odpuszczony: n. p. gdy grzech dla nie- | 
wiadomości niepokonalnej lub niemożebności nia jest dokła- 
dnie am zupełnie wyjawiony, lub gdy spowiednik nie ma po- 
irzebnej jurysdykcyi, n. p. przy rezerwatach, a przecież musi 
penilenia rozgrzeszyć dla ważnej przyczyny. W takim wypadku 
bywa grzech pośrednio odpuszczony, i. j w zawisłości od 
innych grzechów, które były dokładnie wyznane i na które 
rozciągała się sędziowska władza spowiednika. Że kapłan ma 
władzę od r. 1886 rozgrzeszać »wprosl» od cenzur i rezer- 
walów Papieskich i w szczególny nawet sposób zasirzeżonych, 
wynika stąd, że dekret ów mówi o ponownem wpadnię- | 
«iu w dawniejszą cenzurę, »reincidentiae in easdem censuras<, 
a tylko po udzieleniu rozgrzeszenia wprost może być mowa 
o ponownem wpadnięciu w lẹ cenzorę, klóra już zostału | 
przez rozgrzeszenie zniesiona. Pośrednie rozgrzeszenie zreszlą, 
nie znosi nigdy cenzury, tylka umozliwia w pewnym konie- 
cznym wypudku godne przyjęcie Komunii św. 

TL Ź tego wynika, że ów penilent, który został w len 
sposób wprost zwolniony i rozgrzeszony od cenzury zaslrze- 
żonej, dopóty jest wolny ad wszelkich skutków rozgrzeszonej 
cenzury, dopóki w nią nie wpadnie ponownie; 
w nią dopiero wtenczas, gdy nie prosił w przeciągu miesiąca 
Stolicy św. o oslateczne lejze rozgrzeszenie A zatem moze 
mm w przeciągu lego nnesiąca, od otrzymania rozgrzesze 
sakramenta przyjmować tak często, jak Lylko chce, chociażby 
go do tego żadna konieczność nie zmuszała. Przeciwnie zaś 
dzieje się, jezeli penitent. zoslaje od cenzury pośrednio zwol- 
niony, albowiem w takim razie może przysiępować do św. | 
sakramentów tylko w razic konieczności, a nie wtenczas, 
kiedy chce. 

ill. Penilenl lak rozgrzeszony wtenczas dopiero wpada 
ponownie w dawną cenzurę, gły zaniedbał w przeciągu mie- 
siąca poslarać się w Rzymie o oslateczne rozgrzeszemie; 
tak bowiem brzmi owo orzeczenie »sub poena lamen re- | 
incidennae in easdem censuras<. To ponowne ściągnięcie 
cenzury na siebie jest karą. n kara la bywa spaowo- 
dowana lą winą penitenia, anicdbał prosić o oslateczne 
ruzgrzeszenie. Ponieważ ciężka kara może spaść tylko 
zn ciężką winę, więc w wyi „, gdyby penilenl albo zapo- 
anniał, albo nie mógł napisać listu do Rzymu, nie wpada juz 
ponownie w ię cenzurę A nawel i lekkie winione niedbal- 
atwo nie sprowadza ponowienia owej cenzury, 

IV. Zdanie owo »nisi sallem infra mensem per episto- 
lam et per medium confessarii absolutus recurrat ad 5. Se- 
dem: trzeba tak rozumieć, że owo słówko >sallems odnosi 
się nietylko do następnego »infra mensem<«, ale i do dalszych 
słów, a więc »saltem per epistolam«, — »sallem per medinm 
confessarii.. Tak więc dozwolona penitentowi, aby albo sam 
prosił listownie o ostałeczne rozgrzeszenie, albo aby prosił 
spowiednika, by w jego imieniu toz uczynił, Stolica św, nie 
nakazuje tu spowiednikowi, by w imieniu penilenla udawał 
się da niej po ostateczne rozgrzeszenie, mimoto żaden spo 
wiednik nie uchyli się od tego obowiązku, wiedząc, jak tru 
dno przyjdzie penilentowi samemu pisać do Rzymu. 

V. Poniaważ szczególne upoważnienia, jakie biskupi 
otrzymują od Stolicy św, mimo owego dekrelu kongregacyi 
pozostają nietknięte i w całej swej pełni, więc wystarczy, aby 
albo penitent, albo w jego imieniu spowiednik udał się w prze- 
ciągu miesiąca do biskupa po ostateczne rozgrzeszenie. Piu 
1X. w konslytucy! »Apostolicae Sedis< wyraźnie dodaje: 
»('hcemy zaś, aby pozostała nielknięlą władza udzielona bi. 
skupom przez synod 'Vrydencki w sesyi XXIV. raz. 6. de re- 
form. ca do wszystkich cenzur Stolicy Apostolskiej tą naszą 
konstytucyą zasirzeżonych, z wyjątkiem tych, które lejze Slo- 
licy Aposlolskiej jako w szczególny sposób zastrzeżona ozna- 
czyłiśmy«. Nadlu na mocy tak zwanych facultates triennales 
et (juinuennales mogą biskupi rozgrzesza od papieskich re- ` 
zerwalów w tych rozmiarach, w jakich otrzymują od św. Pe- 
nitencyaryi i od kongregacyi da propaganda lide. 

VI. Wreszcie owo wyrażenie »nisi sallem infra mensam« 
oznacza. że penitent, R względnie jego spowiednik ma wnieść 


podanie w przeciązn miesiąca alba do Stolicy św. albo du 


biskupa; me oznacza zaś, aby wyrok już w przeciągu mie- 
siąca nadszedł. 

VIIL Ponieważ obecnie bardzo łatwo listownie prosić 
w Rzymie o rozgrzeszenie od cenzur, ponieważ nadto weszło 
to już w praklykę, że zapomocą podania do Rzymu wysłu- 
nego slarano się o toż zwolnienie, dlatego kongregacya za- 
twierdziła ową nową praktykę i równocześnie usunęła i zniosła 
ów przywilej, jaki mieh poprzód biskupi, iż mogli iure devo- 
lutivo rozgrzeszać w pewnych danych od papieskich cenzur. 

VII. Prawo to przysłuża kapłanom tylko »in casibus 
vere urgentioribuse, t.j. gdy nie można odroczyć rozgrze- 
szenia bez wywołania zgorszenia albo zniesławienia. Aby zaś 
spowiednik nie nudużył owego przywileju, i nie szukał lam 
zgorszenia, lub zniesławienia, gdzie lego nie ma, kongregacya 
dodaje tę ważną przesirogę, iż za to, czy rzeczywiście zacho- 
dzi ważna przyczyna, odpowiadają spowiednicy swojem su- 
mieniem. Taką wazną przyczyną moze być konieczność przy- 
stąpiema da Komunii św., gdy n. p. matka z córką razem 
przystępują; spowiedź przedślubna, konieczność odprawienia 
mszy św. spowiedź kobiet przy połogu, nowonawróconych 
heretyków przy pierwszej spowiedzi i t. p. 

Ks. Dr. Adam Kopyciński 


Kazanie na Nowy Rok. 


„Stary bład odszedł” na słowa Iza- 
jasza XXVI. 4. 
Czem jesi czas? o mądre użyciu czasu — czy go po 
chrześcijańsku uzywaliśmy? Odnowić sie potrzeba duchem 
umysłu i oblec w nowego człowieka. 


Minął rok slary, czy tylko przeminęły slare błędy. 
7amknięto drzwi grobowca i u wnijścia widnieją słowa Iza- 
jasza Proroka: »Sfary błąd ndszedł< Izajasz 26. 3. Wsląpi- 
liśmy w rok nowy jakoby w progi świątyni nieznanej jeszcze. 
Nie wiemy, co nas spotka: żałoba czy wesele. Jaki napis 
mamy dać tej świątyni? Na drzwiach jej niech jaśnieją sło- 
wi: (0dnówcie się duchem umysłu waszego i przyobleczcie 
w człowieka nowego. ') 

Powie niejeden z was za przykładem świalowych Indzi: 
nikogo nie zabiłem, nie obraziłem mkogo zeszłego roku, pa- 
cóż więc się odnawiać? — Tak mawiają świalowcy, bo 
u nich wyslarczy nie zabić, nie okraść by być sprawiedli- 
wym, lecz Zbawiciel inaczej nauczał, »Wszelkie drzewo — 
mówił — które mie rodzi owocu dobrego, będzie wycięle 
i w ogień wrzucone«*). Nie wyslarczy tedy wstrzymywać się 
od złego, »sprawiedliwy z wiary żyje«") jako drzewo rodzące 
czasu swego owoc uczynków dobrych. Zawslydza to rozu- 
mowanie świalowców, poganin słynny, jeśli bowiem którego 
dnia nie uczynił co dobrego, winił samego siebie, mówiąc: 
przyjacielu, straciłem dzień dzisiejszy. Czuł, jako nie wystar- 
czy. unikać złego, aby już być sprawiedliwym, uczciwym. Je- 
zeli zaś kto czuł dotąd imaczej, tembardziej potrzeba, aby się 
odnowił, odrmenit duchem umysłu przy rozpoczęciu niniejszego 
roku, według tego, co mówi Pismo: Odnówcie sięw Jeśli prze- 
minął rok stary, wraz z nim niechaj przeminie błąd stary. 

Inni zasię mówią: człowiek jest istotą ułomną, upadliwą 
1 pozostanie nią aż do śmierci pomimo czuwania, pracy nad 
sobą i modlitwy. I największa praca nad sobą nie przemieni 
jego ułomności. Otóż nie poezuwamy się — powiedzą — do upad- 
ków ciężkich w roku minionym; jeśli zaś ulykaliśmy nieraz 
przez krewkość samą, czy jest w rzeczy z czego się odmieniać? 

Niezawodnie, że człowiek utyka całe zycie; a jednak 
jeśli was nie bolały upadki, jeśh byliście świadkami oboję- 
Lnymi waszych usterek, chociażby i mniejszych: nie czułiście 
powiadam dotąd po ludzku, więc też i nie żyliście po ludzku. 
Skoro tedy rok stary przeminął, wraz z nim niechaj prze- 
miną dawne błędy. Początkiem zaś nowego niechaj będzie 


3) Efez. $. 28. *) Mat 7, 19. 5) Galat 8, 11. 
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odmiana stosownie da przestrogi Pisma św: >Qdnówcie się 
duchein umysłu waszego i obleczcie się w nowego człowieka: !). 

Lecz tacno powiedzieć: odnówcie się; jakim sposobom + 
lo trudniejsza sprawa. Rozważcie proszę, iż jedni z was nie 
korzystali z czasu, inni żle korzystali, nie wielu Lylka obró- 
cilo czas ku dobremu: oto błąd największy, olo błąd stary. 
U progu ledy roku nowego życzymy z serca, aby przeminął 
len błąd dawny, wraz z rokiem dawnym. U wejścia do świą- 
tyni N. Roku wilamy was słowy Proroka Pańskiego Izajasza 
»Doinie Jakubów, pójdźcie u chodźmy w światłości Pańskiej<" 

Ciemnościami są grzechy i śmiercią dla duszy. »Mie- 
szkającym w krainie cienia śmierci świalłość im weszła«!). 
Świalłości Boska oświeć nas świalłem swojem. Matko świa: 
Iłości Przedwiecznej módi się za nami. 


Zdrowaś Marya! 


Wszystko przemija a jednak nie nie ginie. Dzisiaj zaś 
wypadnie was upomnieć, abyście korzystali uczciwie z czasu 
bo on jeden, sam jeden tylko przeminąwszy raz nigdy nie 
wraca, nigdy w tym samym stanie nie zostaje‘), jak mówi 
Pismo święte, 

Kupiec mawia: u mnie czas to pieniądz. Uczony powie: 
dla mnie czas lo nauka. Artysla rzecze: u mnie czas to 
sztuka. Rzemieślmk będzie prawił. u mnie czas lo rzemiosło. 
Gospodarz będzie cię upewniał, że u niego czas to chl 
Dla nich czas jest wszystkiem. A dla ciebie Chrześcijaninie, 
wiesz czem jest czas nieoceniony» Nie omylisz się, gdy po- 
wiesz: dla mnie czas, to wieczność! 

Bo cóż jest czas? Pewno najlepiej odpowiedział, kto wy- 
rzekł le słowa pierwszy: czas jest zwłoką, której udzielił Bóg 
miłosierny ludziom po grzecha w raju, aby odpokutowali 
winę i zapracowali na niebo. Człowiek zgrzeszył, zasłużył być 
w piekle; Bóg lituje się, udziela mu zwłoki dła pokuty 
1 poprawy życia; oto czas. 

Kto ginie z pragnienia, woła: wody! Łaknący żąda chleba 
Gdybyście zaś zsiąpili żywcem na chwilę tam, gdzie bolesne 
konanie trwa, a nigdy nie uslaje, gdybyśmy zsiąpili w piekło, 
pewno słyszelibyśmy wołanie rozpaczliwe: czasu, ach czasu! 
Lylko chwilę czasu, aby zapracować na wieczność! Wszak 
czasu pragnie ów bogacz nielitościwy w przypowieści p. t. 
o Łazarzu na łonie Abrahamowem — lecz pragnie napróżno 5). 

Niejeden z braci naszych, niejeden z waszych znajo- 
imych czy krewnych zmarłych roku zeszłego, usprawiedliwiłby 
się przod Bogiem, gdyby był korzystał za życia ziemskiego 
z czasu, Lecz po co dawać przykłady z umarłych? Czy wśród 
ludzi obecnie żyjących, czy wśród was lu zgromadzonych 
nie znalazłby takich, którzy byliby w większej cenie u Hoga, 
ważyliby więcej wobec własnego sumienia i wobec uczciwych 
lodzi, gdyby nie obrócili ku złemu chociaż jednej marnej 
chwili czasu? Czas ledy to wieczność, czas to szczęście, czas 
lo spokojność sumienia. Za jedną sekundę czasu, można pójść 
do piekła; jedną sekundą czasu zbrodniarz na krzyżu raj so 
bie zdobył. Więc niechaj nie dziwi nikogo, gdy na wstępie 
tego roku nowego pragniemy, aby przeminął już raz błąd 
ślury: lekceważenie czusu. Korzysiajcie uczowie z czasu: 
OEI się duchem umysłu waszego«. 

Czy korzyslaliście z su w ogólności? Gzy korzysta- 
liście jak się godzi chrześcijaninowi? Z każdego słowa przyj- 
dzie zdać rachunek przed Bogiem. Czy moglibyście przypo- 
mnieć w dniu dzisiejszym te rozmowy niepotrzebne na jakie 
obracaliście tyle chwil drogich minionego roku? Z kim od- 
bywały się te rozmowy? o czem? o jakiej dnia porze? Czy 
nie wstydzilibyście się powtórzyć tych rozmów przed ludźmi 
starszymi a uczciwymi? A jednak przez nie rumieniliście się 
w obecności Boga 1 Jego Aniołów? Więc w tym roku no- 
wym niesiemy wam na wiązanie słowa Pisma Bożego: »Niech 
odsląpią od ust waszych stare, ałbowiem Bóg umiejęlności Pan 
jest, a Jemu gotują się myśli<*). Budujcie się duchowo, po 


1) Efez. 4, 28, 


3) Iaj. 9,2  *) Job 14, 2 
3) Łuk. 16. 


3) kaj. 2, 5. 
8) Król. 1, 8. 


chrześcijańsku, przez rozmowy jrzyzwoile. Korzyslajcie z czasu 
odnawiając się duchem umysłu waszego. 

Że zwykłych rozmów, sunowiór, niechaj przyzwoitość 
przejdzie do waszych zebrań liczniejszych i do waszych za- 
haw. Towarzysiwo powinno człowieka uczynić lepszym, za- 
bawa powinna pocieszyć, rozweselić, umysł orzeźwić do pracy 
dalszej, nauczyć dobrego. Jeżeli z zabaw zeszłorocznych wy- 
szliście dowoleni niechęceni albo może i zgorszeni: 
stała się luk przez lo, źle korzystano z czasu, a może i sum 
czas obróciliście ku złemu. W istocie jeśli z waszych zabaw 
stawały obmówi plotki, potwarza; jeżeli lam wyda 
ały się sprzeczki, dziąła się pijalyka, jezeli w bitee rani 
liście się na kształ. zwierząt rozjuszonych, nie zabawa. winna 
temu, bo ona może i powinna człowieka czynić lepszym 
zuwiniliście wy sami ku złenu obracając czas nieoceniony 
Niechaj tedy z rokiem starym odejdzie błąd stary: »Odnówcia 
się dachem umysłu waszego+. 

lle razy dzwony kościelne nawoływały was do Domu 
Bożego w roku minionym? Kto wierzy w Boga szedł dać 
Mu chwałę; lecz wy — oczywiście nie wszyscy --- przepę- 
dziliście dzień Pański jedni szukając szczęścia na loteryi, inni 
brodząc w krzakach lub moczarach za zwierzyną. Gdy w Do- 
mie Bożym głosi się słowo żywola, gdy się w Nim odbywa 
Najśw. Ofara; przejdź tylko po szynkach i restauracyach ilu 
tam znajdziesz chrześcian? wśród jakich rozmów* w jakieli 
zabawach» I dziwić się jeszcze, że P. Bóg me błogosławi 
a brak zadowolenia coraz bardziej powszechny? Więc nie- 
chaj odejdzie błąd stary. Dbajcie o część waszą szlachelniej- 
szą, dbujcie o duszę. Korzyslajcie z czasu lepiej a odnowicie 
się duchem umysłu waszego. 

»3óg miłością jeste 7). Jeśli Ledy cokolwiek czasu obrń- 
ciliście na wszczynanie niezgody i zarzewia kłólni, lo ten 
czas zumarnowaliście dla wieczności. W zeszłym roku wspo- 
manijcie ile dni przesiedzieliście u pisarzy pokątnych, tych 
dusz bibulastych, 1ż tak powiem, które gdyby mogły duszę by 
z was wyssały, a obok niewiernych najpiekielniej pracują 
na waszą niedolę. Była to moze niedziela, był dzień święly, 
gdyście dawali stemple na skargi, repliki, dupliki Pamiętaliście 
o procesach, a zapomnieli o tem, ca powinien uczynić (hrze- 
ścijanin w niedzielę i w święta. Oprócz dni zaś świętych ilu 
powszednich ukradły wam sprawy sądowe, gdyście czekali 
godzinami całemi i świadczyli, wydostawali pisma potrze- 
Dne, czynili naradę z adwokalami Wykradliście ten czas nie- 
oceniony rzemiosłu, gospodarsiwu, rodzinie, chwale Bożej, 
składając go szalunowi zawiści w ofierze, Wak bywało może 
w zeszłym roku. Więc przy Nowym Roku niechaj odejdzie 
błąd stary, »odnówcie się duchom umysłu waszego. 

Albo czy mało zmarnowaliście czasu na jarmarkach 
i targach? Hpylać się niejodnego, po co idzie lub jedzie, 
nie wiedziałby, co odpowiedzieć. Przepuściłeś marnie dzień 
drogi, obszedłeś sklepy, kramy, szynki, wyrzuciłeś pieniądze 
na rzeczy zbylkowe, wracułeś upily do domu ze zyorszeniem 
dla innych, z ubruzą Boga, z hańbą, dla siebie 1 rodziny, wy- 
śpiewując po drodze plosnki, klórychby się i poganin wsty- 
dzil. Tle to dni przechorowało się po jednoj tylko zabawie 
i puściła się znowu na marność czas drogi, (puścił was na 
zawsze rok miniony, a rozpoczęliście szczęśliwie rok 1900, 
któremu imię: »(dnówcie się« 

Ile czasu zabrała wam. chociażby jedna lylko chwila 
lekkiej myśli, ile spokoju wykradł jeden tylka zbytek! Bo 
jeśli człowiek cznje zgryzoty wewnętrzne, jeśli musi słuchuć 
ciągłych wypomnioń, chociażby i zasłużonych: natenczas i kąt 
domowy brzydnie i praca nie po myśli idzie, i czas drogi się 
marnuje. Lekkomyślność, zbylki, rozpusta ciala pochłonęły 
dużo czasu niepowelowanego. Tak była w roku minionym. 
Witamy was d j w Imię Najsłodsze Jezusa u podwoi No- 
wego Roku upominając słowy Apostoła: »Wyczyście slury 
kwas, abyście byli nowem zaczynieniem °). 


1) 1. Jan 4,8. 4 1. Kor. 5. T. 
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Nie mówcie: lo są rzeczy doczesne lylko. Nie żyjemy | 
na księżycu, ule na ziemi, gdzie Wszechmocny kazał pracować 
naszymi praojcom za grzech pierwszych rodziców Jeśli godne 
były Boga słowa, klóre wyrzekł da Adama po grzechn: »w po- 
cie oblicza twego będziesz pożywał chleba: 1) miałożby być 
niegodną rzeczą kapłanów sług, zastępców Najśw. Boga, gdy 
upominają, abyśmy zarzucili błąd dawny, a pracowali uczei- 
wie z Bogiem dla dobra leż doczesnego waszego i rodziny 
waszej? Wszak zycie doczesne, jak słyszeliście, jesi zwłoką 
Lylko, której udzielił Bóg miłosierny człowiekowi po grzechu, 
uby zapracował nagrodę wieczną, Czas to pieniądz; kupisz 
aś wieczność, byleś umiał korzys Prawdziwie po chrze 
sk jyraził, kto powiedzia e «czas pelen jesi 
wieczności: *), Więc odkupnjcie czai k upomina Apostoł 
św. ^) a odnowicia się duchem umysłu i zakwilnie emi 
pomyślność, zadowolenie, doslatek chleba; wróci się szczęście: 
pokój z Bogiem, ze sobą, z bliźnimi. 
Żyjemy na ziemi, a skoro Oputrznoś 
lo rzeczą godziwą jest obmyś 
Chrystus Pan kazał modlić g 
daj nam dzisiąje +). Powiedziuł wprawdzie: »Nie troszezcie 
się, cobyście jedli« 5); lecz słowy temi zganid tylko zbytnią 
staranność tych, którzy me ufają Jego Opatrzności. Po ca 
posłał cię do mrówki5), jeśliby nie cheiał, abyś naslado 
jej zapobiegliwość zbierając zapasy na czas przyszło 
Blaranność o jutro, jak : uczciwa zapobiegłiwość w rzeczach 
doczesnych nie może (hrześcijanowi ubliżać — uczciwą zaś 
jest, jeśli dba się szczególniej o duszę, jeśli się dba o nią | 
bardziej, niźli o ciało. Silu zbytków bylibyście się ustrzegli 
w minionym roku mając zywo w pamięci, co was czeka na | 
stare lata! 

Nie jest grzechem po chrześcijańsku o doczesności pa- 
mięluć. Wam lem bardziej potrzebną jest la pamięć, bo wyście 
gospodarze, byście ojcowie może licznej nawet rodziny. Nie 
tylko za siebie zdacia liczbę przed Hogiem, ale też odpowie- 
cie za dolę waszych dzieci i wnuków, za biedę moralną i ma- 
teryalną waszej rodziny. Wszak one będą przymierać z głodu 
nie mając sposobu do życia, bo ojcowie próżnowali — co 
mówię, próżnowali tylko? Przejedli, przepili, roztrwonili w roz- 
puście majęlność dziadów, me obmyślając zgoła przyszłości 
swego potomstwa. Więc te dzieci w nędzy będąc czują wiel- 
kie pokusy do kradzieży, do kłamstwa, krzywoprzysięstwa 
i wielu innych występków i wołają nieraz w serca goryczy: 
rodziców sądź Boże! Przez Najsłodsze ledy Imię Jezus bła- 
gumy dzisiaj: Zarzućcie stary kwas. Odnówcie się duchem 
umysłu waszego i przyobleczcie się w nowego człowieka. 

Za siebie każdy najsamirzód odpowie, każdy bowiem 
swoje brzemię przed sąd Boga zaniesie — to rzecz pewna. 
Odpowiemy jednak i za wielo — owszem odpowiemy za wszy 
kich — wszyscy albowiem cierpią za lo, że wielu na marność 
puściło czas drogi 

Dzisiaj mamy, na co zasłużyliśmy dawniej, na co za- 
służyli przodkowie nasi. I zaś, co dzisiaj zapracujemy, ad lego 
będzie zależała przyszłość i nasza i polomnych nam pokoleń. 
"Teraźniejszość jesl zawsze owocem przeszłości i nasieniem 
zarazem przyszłości. Przyszłość świellana należeć będzie do 
tego bezwzględnie, klo dobrze, t.j. po chrześcijańsku skorzy- 
sta z 1eraźniejszości 

Może myśleliście inaczej w roku zeszłym? Może zda- 
wało wam się, że tylko pewne warstwy społeczne, że pewne 
staty tylko powinny o przyszłości myśleć!» Byliście w gru- 
bym błędzie. Oby błąd raz odszedł. Zarzućcie stary kwas, 
abyście byli nowem zaczynieniem  Udnówcie się duchem 
umysłu waszego i obleczcie się w nowego człowieka. 

Dzisiaj dzień Obrzezania Pańskiego i Rok nowy. Chry- 
stus przy (brzezaniu przelewa za nas pierwiaslki krwi Najśw 
1 przyjmuje dla naszego dobra Imię Najśw. Jezus. Na wiąza- 
nie noworoczne duje nam Imię Swoje, abyśmy w polrzebie | 


ua 


11, 3. 


chce abyśm 
o chrześcija 
go pow! 


Gencz 3. 10. 


“Mat 6, 


5) Kardynał Manning. 
1) Przęp. 6. 


s) Efez. 5. *) Łuk, 


nciekali się do Jezusa, t. j. Zbawiciela. Więc u kolebki No- 
wego Roku witamy was zyczeniem: Zarzućcie kwas slary. 
Wstępujemy Panie w Imię Twoje do Świąlyni Roku 
1900 nie wiedząc naprzód, co nas w miej spotka, Cokolwiek 
nam się wydarzy, wiemy, że slanie się to Twojem tylko 
najświęlszem, najmędrszem a opalrznem zrządzeniem. Więc 
pragniemy Panie, aby wszyslko z naszej też sirony ku Twej 
chwale zdążało; sama nawel śmierć niechaj Cię chwali. Naj- 
słodsze Imię Jezus spraw, abyśmy umiel: wszystko przenieść 
ku jak największej Twej chwale, Amen. Ks. J. Chila. 


tS. p. Marya Aurela Truszkowska 


Założycielka Zgrom. 88. Felicyanek. 


$. p. Zofia Truszkowska urodzona w Kaliszu z pobo- 
znych i zacnych rodziców, od najpierwszej młodości odzna- 
czała się wielką pobożnością i bogobojnością. Dolknięlemu 
kalectwem głucholy ojeu swemu, slarała się osładzać jego 
cierpienie olaczując go rzadką (roskliwością, złożyła nawel 
w ofierze swe pragnienie życia zakonnego, aby go nie opu- 
szcząć, godziła jednak obowiązki dobrej córki, z miłosierdziem 
nad nędzą bliźnich, pracując szczepólniej nad opuszczoną 
dzialwą. Zachęcone jej przykładem meklóre pobożne dusze, 
a mianowicie bliska jej krewna p. Ciechanowska, oraz nawró- 
cona z schyzmy księżna Olszewska wspólnie zaczęły praco- 
wać, dając przytułek ubogim sierolom 1 opuszczonym staru- 
szkom w małym najęlym lokalu; wkrótce liczba tychże ubo- 
gich licznie się wzmagała, że trzeba było obszerniejszego 
pomieszczenia. Zaeny ojciec ś. p. Zofii, za jej poświęcenie, 
chętnie pozwalał na te uczynki miłosierne. 

Dzieci schludnie odziane i modlące się często w ko- 
ściele WW. 00. Kapucynów w Warszawie przed ołlarzem 
św. Feliksa, zwróciły uwagę pobożnych osób, i zaczęlo je na- 
zywać dziećmi św. Feliksa, (stąd Siostry nazwane Telicyankami). 

Ojciec Benjamin, oceniając cnoty, pracę i owoce iejże 
pracy ś. p. Zofii, oblókł ją wraz z paru towarzyszkami w habnt 
św. ojca Uranciszka nadając jej imię Maryi Angeli. Pomimo 
ocenienia tej wielkiej łaski i szczęścia zycia zakonnego, szla- 
chelna la dusza lękału się, czy nie cofa swej ofiary podjęlej 
dla ojca, i raczej gotowa pyła wyrzec się pociechy wyłącznej 
służby Boga, ażeby nie uchybić obowiązkom dobrej córki, lecz 
ojciec jej nie dał się wyprzedzić w wspaniałomyślności, ze- 
zwolił i dopomógł tak dobremu dziecku do urzeczywistnienia 
jej św. pragnień. Znać podobała się Panu Bogu iu dusza, 
która miała dać początek licznemu Zgromadzeniu, na dwóch 
półkulach ziemi pracującemu dla chwały Bożej i bliźnich po- 
żytku. Za narzędzie Swej Opatrzności użył Bóg dobry zacnych 
małzonków hr. Zamojskich, szczególniej hr. Klfrydę Sioslrę 
TI. Zakonu; ofiarowali oni pałac obszerny z ogrodem w War- 
szawie przy ulicy Daniłowiczowskiej dla Zgromadzenia i przy- 
lulenia wszelkiej nędzy. 

Lecz Najmiłosierniejszy Bóg Swe umiłowane dusze zwy- 
kle prowadzi drogą krzyża, niezadługo tez nowopowslające 
Zgromadzenie Lyrania rządu moskiewskiego rozprasza, kasuje. 
Z częścią Sióstr klasztornych najmilsza Matka Angela szuka 


| schronienia w klasztorze Sióstr Bernardynek we Lwowie. 
| Boleść, tęsknota oraz wielkie umartwienie, posty, podkopały 


zdrowie tej ukochanej malki, która prawdziwie sercem mat- 
czynem bolała nad rozprószoną gromadką służebnie Bożych, 
że zapadła w śmierlelną niemoc, aż lekarz wojskowy, Rosya- 
nin, ale szlachetnie myślący, zalecił, aby jak najprędzej mo- 
gła M. Angela zobaczyć choć kilka Sióstr zebranych w Kra- 
kowie, spodziewając się, że Lo wpłynie potężnie na jej uzdro- 
wienie, które istolnie nastąpiło o tyle, że mogła wyjechać 
dla poratowania zwątlonych sił na kuracyę. Po lej próbie 
dobry Bóg pozwolił się zebrać rozprószonym Siostrom: przy- 
ięle przez ks. Biskupa Ciębiekiego, oraz przez rząd ausiry- 
ucki, szybko wzrastały w liczbę i przeszło 30 domów filial- 
nych objęły, które bardzo chętnie powierzali im ks. Biskupi 
w swych dyecezyach. Przezacna świątobliwa M. Angela znów 
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przewodniczyła Siostrom sercem, słowem i przykładem w św 
służbie Bożej. Całe życie tej wybranej duszy, naznaczone jest 
cierpieniami fizycznetni i moralnemi, będąc bowiem usposobie- 
ma bardzo delikalnego i bojaźliwego, wiele i wiele przecierpieć 
musiała, naslępnie wirata słuchu pozbawiła ją bhższego obco- 
wana i kierowania Sioslrami. Oddana modlitwie, pracy, oso- 
hliwie kwiatów pielęgnowamem, któremi to siroila Olarze 
Pańskie, a szczególnie Eucharystyczny Tron Ulajonego w Prze- 
najśw. Sakramencie Boga, cichutko pracowała i cierpiała, 
W ostatnich miesiącach cierpienia jej się wzmogły potężnie, 
ule znosiła je słodko i dziwnie cicho; jak była zbudowaniem 
przez życie całe, w chorobie uczyła nas pełnienia woli Bożej 
i słodkiej cichości. Na śmiertelnej pościeli wręczono jej na- 
desłane z Rzymu potwierdzone przez Stolicę Apostolską kon- 
stytucye; radość ikliwej Malki była tak wielką, iż zdawało 
się, że nowe życie i nowe siły w mą wslępują. Dzięko- 
wała gorąco Panu Rogu i Maryi za Jej przyczynę, bo lo 
była wśród innych endl, wybilna cecha jej charakteru wdzię- 
czność dla Boga i dla dobrodziejów Zakonu, i zalęcała Zgro- 
madzemu wielką i trwałą wdzięczność w modlitwach i nuj 
gorliwszem spełniamu przez życie całe tychże świętych lislów, 
w których tak jasno Bóg dobry Swą wolę objawia. Oddała 
ducha swego Rogu dma 11. października 1899 o 1. po pół- 
nocy otoczona swemi duchownemi córami. Hokój jej duszy! 

Wielką pociechą dla osierociałego Zgromadzema było 
otrzymanie pozwolenia na pochowanie zwłok (ej, przez klórą 
Panu Bogu podobało się dać początek licznemu zastęnowi 
dnsz wyłącznie Bogu poświęconych, w kaplicy obok kościółka 
będącej. Tak została z memi la, klóra od samego zawiązku 
nie odsiępowała swej rodziny duchownej, zostały jej czcigo- 
dne szczątki wśród nich, a dusza jej może juz przed Tronem 
Boga w Trójcy Jedynego wyprasza błogosławieństwa dla Zgro- 
madzenia, by i nadal mogło pracować na chwałę Bożą, po- 
żytek bliźnich i swoje zbawienie. 


ENANSGEANIEF 


Ks. Dr. Wład. Chotkowski: Dzieje zniweczenia 
św. Unii na Białorusi i Lilwie w świetla »Pamięlników Siemaszki «. 
Kraków, 1899. Str. 205 w 8. 

Aulor, znany chlubnie z kilku już wydawnictw, odnoszących 
się do historyi Kościoła katol. pod rządem rosyjskim, a zwłaszcza 
do męczeńskich dziejów Unii, ogłosił przed 13 laty, jako odintkę 
z czlerech zeszytów + Przeglądu lwowskiego*, pracę pl. » Pamiętniki 
Siemaszki«, w klórej skreślił i ocenił krytycznie świeżo wówczas 
wydane » Zapiski lrzylomowa tego odsłępcy. Obecnie, gdy się owa 
odbitka już zupełnie wyczerpała, sporządził ponowne jej poprawne 
i nowszemi publikacyami historycznemi wzbogacone wydamie pod 
napisem zmienionym, jak nagłówek podaje. Uczynił tak dlalego, aby 
nie dać ponownie powodu do nieporozumienia, (jakie niegdyś zaszło), 
jaka by aulor rzeczywiście ogłosił był same pamiętniki Siemaszki, 

Na wstępie wyjaśnia aulor, dlaczego zajął się pamiętnikami 
tego człowieka, »skoro samo jego nazwisko budzi odrazę, a na jego 
pamięci cięży przekleństwa narodu i pogarda tych nawet, którym 
się zdradą przysłużyć pragnął — człowieka, z klórego pamięcią łączy 
się tyle wspomnień gwałtów, bezprawia i pastwienia się nad bez- 
bronnemi ofiarami, tylo łez i jęków, że wolałoby się raczej zapo- 
mobieć o nim, niż jego pamiętniki rozbierać i szczegółowo badać« 
Olóż aulor podjął się lej niewdzięcznej pracy z tej racyi, że »Za- 
piski Siemaszki słanowią źródło pierwszorzędnej wagi dla history: 
zniweczenia Kościoła unickiego na Lilwie i Białorusi, gdyż sam od 
stępca podaje w nich syslemałycznie i dokładnie, z dokumentami 
urzędowymi w ręku, ło wszystko, co się związało z tą bolesną epoką 
dziejów Unii, 
Iników z wiadomościami, 
lorów, i z opowiadaniami współezesnych świadków, wyraża ks. 
Chotkowski przekonanie, że Siemaszko przylacza wszędzie dokumenia 
prawdziwe i że w ogóle pamięć mu dopisuje, a prawdy nie prze- 
kręca, chociaż kierując się zapatrywaniem jednostronnem, a miano- 


Mając wyborną sposobność porównania tych pamię- . 
zaczerpanemi z pamięlników innych au- | 


widzenia przedstawia bardzo często same fakta w fałszywym sensie 
i w kłamliwem świelle. Zreszłą przewyższa on innych autorów lego 
pokroju, nietylko prawdomownością, ale także bystrością umysłu 
i większem wykształceniem. 

Zająwszy się naprzód samem wydaniem »Pamięlników Sic- 
maszki« i formą zownętrzną tego wydania, przechodzi aulor masto- 
pnie do skreślenia treści, przyczem trzyma się porządku, zachowa- 
nego w »Pamiętnikach«. Pierwsza ich część obęjmuje pierwsze 48 
lat życia Siemaszki, a więc lala młodości aż do chwili, kiedy weze- 
śnie przebiegłszy szczeble hierurchii duchownej i wyniesiony na 
wszystkie możliwe dostojeństwa, po 4-letnm pobyciu w Petersburgu 
w charuklerze dolegata biskupiego przy kołegiam duchownem (w II. 
departamencie, tj. w oddziale uniekim), golów juź był do spełnienin 
aktu publicznej aposłazyi w cerkwi Aleksandra Newskiego, a lym- 
czasem nawol wygolował już pomysł i plan zniweczenia Unii. Cie 
kawe bardzo z tego okresu życia Siemaszki jest jego własne przy- 
znunie: jakie lo czynniki złożyły się na ten szezepólny ustrój jego 
psychiczny, że mimo otoczenia katolickiego, a polskiego w szkołach, 
gdzie nigdy krzywdy %nadnej nie doznał, mimo że nauki szkolno, 
a polem teologiczne, pobierał od księży łacińskich, którzy slaruli 
się zdobyć serca młodych unitów, mimo miłych stosunków między 
przełożonymi a wychowankami, przecież chwilowo lylko »przywią- 
zał się da Rzymian 1 bardzo ryehło »zapomniuł o Polsce i kon- 
slylucyi 8-go maja, które mu była w Wilme zawróciła głowę pol- 
skim patryoltyzmem«, a przeciwnie już z seminurynm wyniósł 1 prze- 
chował przez życie całe nienawiść do Polaków i do Unii? Sm 
Siemaszko lłamaczy len objaw lem, że podczas wykładów z hislo- 
ryi kościelnej i prawa kanonicznego nasłuchał się od ówczesnych 
profesorów wileńskiego uniwersytetu mnóstwa szczegółów o naduży- 
ciach papieskiej władzy i Kościoła rzymskiego (1) a żadnych zarzu- 
tów przeciwko cerkwi prawosławnej nigdy tam nie podnoszono, 
owszem nanezyciel języka słowiańskiego zapełninł uslawicznie swój 
wykład opowiadaniem a wielkości, sławie i palędze matuszki Rosyi. 
(Slr. 19—22). 

Druga część Pamięlników podajo tajniki knowań 1 jawnych 
przygolowań do apostazyi Lilwy i Białorusi przeważnie na podslawie 
memoryału, wypracowanega przez Siemaszkę dnia 5. listop. 1827 r. 
dia dyreklora deparlameniu w ministerstwie dla spraw duchownych 
obcych wyznań. Memoryał len stanowi słusznie epokę zarówno 
w dziejach unickiego Kościoła, skoro wedle jego wskazówek 
poźlępifto rejd rasyjeki zniweczył Unię, jak ies w zyciu Siemaszki, 
Klary żodWiopotozzai stał ar wy łHcznerai rarzędźiemi Iv ytannwca 
własnych pomysłów. Mianowany w 31 roku życia biskupem mści- 
sławskim i równocześnie przełożonym konsyslorza począł odląd bez- 
względnie pusloszyć winnicę Pańską i przygolowywać wszystko po- 
trzebne do zdrady — do aklu apostnzyi, począwszy od mszałów 
schizmatychach, aż do wymuszania podpisów na prośbie do cara. 

Obszernem przedstawieniem tego aklu i dalszym jego rozwo- 
jem zapełniony jest tom III. Pamięlników, a zarazem najważniejszy 
za wszystkich, obejmuje bowiem lała 1887 — 1844 i zawiera naj- 
więcej dokumentów pierwszorzędnego znaczenia. Na nim ło prze- 
ważnie oparł ks. Uholkowski swą pracę, lo też szczegółowa i do- 
wodnie przyłacza długi szereg nazw osób i miejse, sposobów i oko- 
liczności, wśród klórych owe odstępstwo haniebne 1805 duchownych 
zoslało ostatecznie dokonane i przyjęle przez cara dnia 25. marca 
1839 roku. 

Dalej skreśla autor posławę duchowieństwa świeckiego (bin- 
łego), wobec dążności schizmatyckich Siemaszki (su, 96 — 110), 
fakta apostaz nieliczne, ale lem cenniejsze objawy wylrwałości 
a nawel męczeństwa. Zaslanawia się równieź nad przyczynami prze- 
rażającego wówczas ogromem swoim w odslępstwa księży świockich 
(sir. 111 n), a spełniając gorżki ten, ale dla hisloryi nieodzowny, 
obowiązek zalicza do nich: 1) pozom umysłowego wykształcenia 
księży; 2) ubóstwo kleru unickiego i jego poniżenie, tem więcej, że 
z reguły prawie kler ten był żonaty i obarczony liczną nieraz ro- 
dziną, a przez lo samo mniej zdolny do opozycyi; 8) wreszcie po- 
lityezne zwątpienie po upadku powslania polskiego i widok ryczał- 
lowych aposlazyi, co jednostki pozbawiała nadziei, czy ich slułość 
zdoła powstrzymać zgubę Unii. Silniejszy natomiast, opór slawiła 
duchowieństwo zakonne (czarne), a więc zakon Bazylianów męzki 
i żeński; lu znowu podaje autor obszerniejsze sprawozdanie z prze- 


wicie jeszeze pod kątem zamiłowania do prawosławia, z tego punktu , różnych usiłowań Siemaszki dla złamania tego uporu, jaka lo: kan- 
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fiskutą majątków, zniesienie licznych klaszlorów, zsyłki w głąb Ro- 
syi, więzieniu po klasztorach sehizmalyckich, a nawet rozlicz 
sposoby dręczonia i tortur tak moralnych jak fizycznych, któremi 
w korcu skłoniła się niewielu do odstępstwa (str 118-134). Dla 
uzvpełbienia slrasznego obrazu aposlazyi przedsłuwia nutor naslę= 
pnie chytre sposoby, jakimi wpływano wówczas na uwiudzonie ludu 
unickiego, i poslawą, jaką ten lud zajął, gdy przejrzuł zamiary swo- 
ich pasterzy duchownych (str. 135—160). 

Osobny rozdział (str. 162 -- 192) poświęcił untor dalszemu 
życiu Siemaszki po dokonaniu »dzieła zjednoczenia«. nby wykazać, 
że spolkało ga lo, co czeka każdego zdrajcę. Całe życie poświęcił 
służbie cara i schizmy, a schodził do grobu ze skargą na ustach: 
»Wygnauno mnie jak psa z Tolersburga« — »dosyć sią i lak na- 
cierpiałeme, lo sẹ własne słowa Siemaszki, w których zawarta jesl 
ena nagrada za podło dzieło zdrady, Od Moskali nie zyskał uzna- 
nia, na jakie pracownł i do klórego rościł pretensyc ; nagrody pie- 
nięzne | zaszczyty hiernrchiczne, ordery nawet, o które długo musiał 
kołutać, nie dawały s; ia, a w domiar złego, nio lylko swoi 
odwrócili się od niego, ale i obey nie taili się ze wzgurdą — je- 
dyng i powszecliną nagrodę za wszelką zdradę, Kreśląc końcowe 
lala npostaly, - zastanawia się nulor nad nasuwającem się ciągle 
w toku całego jego »dzieła« pylaniem. Jaki mógł być główny powód 
i psychologiczna przyczyna, która popeknęła Siemaszkę na tę drogę 
niowdzięczną, smulną i haniebny, skora ani Kościół rz. kal. nie mu 
nie zawinił, ani od Polaków, których serdecznie nie nawidził, żadnej 
osohislej krzywdy, jak to sam przyznaja w Pamiętnikuch, nigdy ma 
doznał. Odpowiedź na to pylunie dają same jego pamiętniki. One 
dowodzą jasno, jak na dłoni, że lo nietylko był »knplan bez powo- 
tania, ale 40 to był człowiek bez wszolkiej wiary<, najzwyklejszy 
karycrowiez, klóry bez wahanie i wyrzutów sumienia chwylał się 
wszelkich środków do upatrzonego z góry celu, aby się przez to 
wkraść da łaski cara, wyrugować innych, a zająć po nich najwyż- 
sze dostojeństwa, Przywiązał się, co prawda, z fanalyczną zaciekła- 
ścią i z zagorzałą zawiścią do swego dzieła, ale tylko dlatego, aby 
mu posłużyć mogło za szezebel do zaspokojenia wygórowanej am- 
bicyi, Jak wszędzie w loku dzieła wykazajo mu aulor, cyframi na- 
wel, na podstawie własnych jego pamiętników i załączonych do nich 
dokumentów, jak się z umysłu w relacyach swoich i rzekomo szcze- 
rych iniencyach mija z prawdą, jak lendeneyjnie z chytrością prze- 
biegłą czy raczej x podłością bezezelną przekręca fukla, aby przez 
nie uwiększyć ogrom swego udnału w dziele zniszezenia Unii, swego 
wpływu i zasług, luk znowu znakomicie i po mistrzowsku, i znow 
jedynie na podstawie własnych jego zeznań puniętnikowych, kr 
u konca jego charaktor. Był la »człowiok chytry i przebiegły, by- 
ślry i rozamny, w przedsięwzięciu niezmienny, w wykonaniu mic- 
ałolwny, w przeprowadzeniu niestrudzony. Przed żadną nia cofa się 
przeszkodą, ale na przebój idzie rzadka kiedy, ba wie, że mu w prze- 
biegłości nikt nie wyrówna, że chylrością przeczołga się, gdzie przejść 
nio może, że podslępem zwali z nóg każdego nieprzyjncieln. Domi- 
uającą uamięlnością jest u niego pycln, ale lu najpodlejsza, co dąży 
do wywyższonia przoz brad i błoto, która lem pyszniejsza, im wię- 
tej nit nioj podłości cięży, Lem bozezeln sza, im bardziej: przekli- 
DANA « Równie wymownę są dalsze kolejo życia i charakterystyka 
innych dzułuczy anoslazył, a pomocników Siemaszki, jakimi byl: 
Żawski, Łożyński, Zubko i Plalon, motrapolita kajowsko- halicki (1). 

liwagami płębokiemi nad znaczeniem Unit dla Polski i wyka- 
vem allnbotycenym nazwisk księży świeckich i Bazylinnów (str. 191 
- 205), klórzy mimo prześladowania przy Unii wytrwali, konczy 
ualor swą pracę, 

Znlecać ją czytelnikom, będzie chyba rzeczy zbyleczny. Šumo 
unźwiska autora, sama zresztą treść jej, Ink ważna, a tak niejako 
todzimn, — dostatecznie zdołu ją zalecić. Wdzięczność prawdziwa 
ualoży się nulorowi a pełne uznanie Spółce wydawniczej, że ją 
w nowej szacie podaje do ryk publiczności, Ks. Jougan. 


Kilka myśli z kirostyi socyalnej na tle encykliki 
ahernm novarum" Ks. Dr Zyguliński. Tarnów, 1899. 

Polężno słowo Loona NIIE wypowiedziane w liście pasterskim 
*Rerum novarum= pobudziło już wielu katolików do czynnego za- 
jącia się dolą robolników; pracującym zaś na tej niwia ustaliło ko- 
rylo, klórem mają płynąć ich myśli, plany i działalność; tej leż 
polędze słowa papieskiego zawdzięczamy, że wielu pisarzy niemie- 


ckich, francuskich, belgijskich wydało rozmiaile 1 
jące kwestyę socyalną i wskazujące, jak wprowadź 
»Papieża robotników«. Polska literatura uboga jest w lego rodzaju 
rozprawy, dlalego z radością i zaciekawieniem chwytamy do ręki 
każdy artykuł pojawiający się w czasopismach, a tem przyjemniej 
jest widzieć sporą, bo 178 stu. liczącą broszurę ks. Dra Zyguliń- 
skiego. Z pewną oluchą bierze się tę broszurę do ręki, ba jakkoł- 
wiek aulor drukiem nie dołąd nie ogłosił, jednak pozyskuł sobie 
już imię przez działanie praklyczne na polu socyalnem. . 

Aulor me rozbiera całej encykliki, ani też cgregoluje ją, 
lecz podnosi momenty jej najważniejsze, przy czem z godnością 
szermierzy z socyalislnm, wykazując i udowadniając, że ich mrzonki 
są nieziszezolne, zasady przeciwne prawu naluralnemu, a robota 
demoralizującn. Aulor idąe za lokiem myśli w encyklice, wyjaśnia, 
co należy rozumieć przez kweslyę socyalną, a zaznaczywszy, że mu 
głównie chodzi o kwestyę robotniczą, wylicza przyczyny, klóre ją 
zrodziły. Przyczyny le są: silnie rozniecona żądza nowości, nadzwy- 
czajny wzrost przemysłu oraz sprowadzony przez lo przewrót, w dzie- 
dmnie rękodzieł, zmieniony stosunek chlcbodawców do robolników, 
nagromadzenie wielkich bogactw w ręku niewielu, a równocześnie 
zubożenie ogółu, poczucie siły w klasie robotniczej, zepsucie oby- 
cznjów, lichwa. Następnie mówi autor o własności prywatnej i udo- 
wadnin, że ona jest poslułażem prawa naluralnego, gdyz jest konie- 
czną do utrzymania i rozwoju społeczeńslwa i jesl podstawą wolności 
obywaleli, Rozwijając rzecz a lytałuch prawnych własności prywa- 
tnej, broni prawa dziedziczemia i polemizuje z teoryą Marks'a o warlo- 
ści, Rozlaczając przed oczami Czytelnika smutne obrazy ze slosunków 
robotników da chlebodnwców, wykazuje, że Kościół, Państwo i spo- 
łeczeństwo ma współdziałać do poprawy slosunków społecznych, 
przyczem autor oświadcza się przeciw państwowemu ubezpieczaniu 
robolników na wypadek bezrobocia i przeciw państwowej gwaran- 
eyi prawa pracy, a okazuje skłonność do nowych prądów (belgij- 
skich), pragnących poprawić dolę robotnika przez udział w zyskach 
pracodawcy. 

Wprowdzie aulor nowych myśli nie podnosi, jednak bardzo 
zręcznie zebrał wszyslko, co potrzebne do zaznajemienia się z kwe- 
slyą socyalną; nie obce mu są prace pisarzy niemieckich, dobrze 
zna fachowe czasopisma socyalne. Zalelą broszury jest także nie- 
pretensyonalność ; uczone bowiem wywody odstruszyłyby nie obe- 
znanych z flozofią i nie przywykłych do ścisłego myślenia, zbyl 
zaś popularne przedslawienie rzeczy mogłoby się spotkać z lekce- 
ważoniem ; aulor ma na oku czytelników ze średniem wybształec- 
niem. Styl jest jasny, połoczysty, nie obfituje w kwiaty, ale tem 
lepiej, bo nie o frazesy, lecz o myśl 1 ważną rzecz chodzi. Przez 
dzietko to rozszerzy się znajomość i zrozumienie hslu paslerskiego, 
»Rorum novarum«, względem klórego broszura la okazuje wielki 
szacunek, Dr. 5. 


Ks Alfred Mounin: Żywoł ks. Jana Maryi Vian- 
ney, proboszcza z Ars; wydanie nowe. Poznań, 1509 

Z radością prawdziwy wilamy lo nowe wydanie żywola jo- 
dnego z największych kapłanów naszego wieku. Cichy, nieznany 
światu, skromny wiejski proboszez zapisał się w sereu ludzi głą- 
oj, niż niojuden z tych głośnych nn szerokioj urenie swiata poli- 
tyków, klórzy dziś poruszają Wumy, n jutro giną w fali zapomnie- 
nia. W szczupłem kole znujomych i puralium zdziałał Lylo dobrego, 
tyle oturł toz, zługodził nędzy i cierpienia, tyle w świat dnlekt wy- 
stat swym żywolem przykładu i zbudowania, że imię jego i pamięć 
błogosławić będą późne pokolenia. 

Groby sławnych sterników nawy państwowej, uczonych i mi- 
mslrów stoją osumoluione, nikt tum jednej łzy nie uroni, mkt nie 
wostehnie za spokój ich duszy, a przy probie ks. Vianney jeden 
z kapłanów zwiedzający grobowiec jego kilka lat po śmierci, zna- 
Jnzł ubogą wdowę z dzialkami dropnemi płaczącą. Na pytama, ko- 
goby lu i ezemu opłakiwała, odpowiedź była królka: To nasz pa- 
ślerz i miłościwy opiokan- tą łzą i modlitwą płacimy mu za jego 
jnłmożny i wsp: jakiem nas ratował za życia, 

Nie dziwnego, 1% żywot lej miary męża pożądanym był dla 
każdego, kto tylko na żywych przykładach: pragnął się uczyć i kszłał- 
cie. Popyt za wydaną przod laty książką był tak wielki, iż już od 
dłuższego czasu mgdzie jej nabyć nie było można. Cieszymy się 
zalem, iż poslarana się o la nowe wydanie tak pożytecznej i cennej 
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publikacyi. Właśnie w Rzymie robią się przygotowania do uroczy- 
slej bentyfikacyi ks. Vianney, w ogólnym zatem hołdzie chrześci- 
jaństwa dla enót wielkiego sługi Bożego bierze udział i nasz naród 
ta bodaj skromną, ale miłą przysługą. | 

Dzieło samo, jak wiadomo, oryginalnem nie jest — ale prze- 
kładem obszernej i źródłowej biogynhi ks. Monnina. Aulor za cel 
sobie wziął przedstawić ten wyjątkowy żywot z lej strony i z tn- 
kimi szczegółami, które dla wszystkich nauką być mogą i przykła- 
dem. O książce zresztą już znanej, lyle wyslarezy powiedzieć — 
każdy, kto jej pragnął, lo wiadomością o jej wznowionem wydaniu 
niewątpliwie się ucieszy i o nią się postara, 


Instrukcye wychowawcze Jakóba Sobieskiego. Napisał 
Dr A: Danysz. Pommi, 1899. 


Ojciec późniejszego króla Jana, wojewoda Jakób Sobieska, wy 


nów swoich Marka i Jana nn nauki do Krakowa, w pięć 
lat później w podróż do Francyi, daje im w obu razach szezegółowe 
instrukcye, według których mają być wychowani i ałeeni In- 


żya da podyktowana zdrówymi rozómeim, poswngją i troską, by 
młodzi wojewodzice odpowiedzieli przyszłym obowiązkom społecznym 
w życiu, stają się w oświelleniu Dra Danysza ciekawym dokumen- 
dem wychowawczym. Wyczerpuje w meh Sobieski wszystkie strony 
wychowania ; rehgijną, fizyczną, moralną i intelleklumlną. Zaczyna 
od wychowania religijnego. Wobec gorącej wiary w narodzie i w domu 
Sobioskieh zupełnie zrozumiałą jest rzeczą, że slreszcza je w słowach 
na wstępie położonych: »Tnihum sapieniiae timor Domini, a len ma 
być prawidło i nauk i wszystkiego życia i wszystkich postępków 
Iudzi chrześcijańskich kalolickich, urodzonych i wychowanych in sinu 
malki naszej, Kościoła św. rzymskiego katolickiego<. Nie mówi 
0 nauee religii, ale przepisuje gorhwe spełniamie praktyk religijnych. 
Wojewodzice niają codziennie wysłuchać mszy św., podczas któ 
odmawiać będą ranne pacierze. Przed udanium się na spoczynek 
odmówią modlitwy wieczorne. W dniu Malki Boskiej prócz zwy- 
kłych modlilw mają przepisane nabożeństwo osobne, W święla 
i niedziele chodzić będą na kazania, pumięlać mają o odpuslach, 
proeesynch, dawać hojnie jałmużnę. Szanując religię kalolieką będą 
z uszanowaniem dla kapłanów. Na wychowanie moralne wielki kła- 
dzie nacisk. Sobieski chce stworzyć dla swoich synów zdrową 
almosforę, aby ich nmysły wciągały w siebie tylko najlepszy przy- 
kład i najlepsze wyobrażenia. Odczuwając siłę obcowania, wie 
dobrze, że przez nie droga się ściele do dobrego, ale i do złego. Dla- 
toga aslrzega, by wojewodzice nie obeowali z »lada-kim<, bo z do- 
hrymi będziesz dobrym, z przewrotnymi przewrołnym. Tej troskli- 
wości o moralność synów nie spnszcza z oka i w innych slronach 
wychowania, fizycznej i intellektnalnej. 

Interesującą rozprawę Dra Danysza polecamy wszyslkim, szcze- 
gólnie zaś tym, klórzy mówią dużo o wychowaniu narodowem 
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Wiadomości dyecezyalne. 


Dyecezyn tarnowska, 


Piotr Podolski, 
w Kasinie 


Odznaczeni expositoria canonieali; ks, 
proboszcz w Ostrowach, ks. Jan Kuderna, probosz 
wielkiej. 


ZOO OZOW OOOO 


Posiedzenie lwowskiego Koła Katechetów odbędzie 
się dnia 2. stycznia 1900 w sali konferencyjnej gimnazynm 
Franciszka Józefa (ul. Batorego) o godz. 5. popołudniu z następu- 
jącym porządkiem dziennym: 

1. O jednolilości w szkolnych pruktykach religijnych. Refer, ; 

ks. dr. Jougan, 


2. Wnioski Członków. 
Nasląpi posiedzenie Wydziału Związku Kalechelów. 


wa r ISDOO. 


Chrześciański illustrowany kalendarz 


„KATOLIK“ 


losowany do polrzeb całego | 


Gi u jesl do nabycia po cenie: 
12 egzemplarzy (z opłalą przesyłki) 


„4 zl. 
F s. Do każdego egzemplarza jest dołączony kolo- 
rami urlystycznie wykończony obraz treści religijnej, 


Zamówienia i przesyłki pieniqźne adrosować należy do 


Administraeyi kalendarza „Xatolik“ 


ulica Śnieżna 1. 2. Lwów. 
ee LAD 
Podręcznik dla Urzędów parafialnych 


Ks. dr. Kazimierza Log: 


już wyszedi i jest do. nabycia u autora, jakotoż w księgarniach Iwow- 
skich. P, T. Prenumeratorowie w tych dniach otrzymają. Zgloszenia 
przyjmuje również Redakcya (iązety kosciehiej. 


ki i dewocyonalia!! 
KAROL PÓLLATH 


fabrykant przedmiotów treści religijnej i nakładen obrazków 
ME w Schrobenhansen (Bawarya górnn) “$ 


polcea swój bogato zaopalrzony SKŁAD obrazków Świętych i medalio- 
ieów i t p. Czeigodna Duchawi 


ników z lekslem pol 
upraszam, by z oka 
na okaz i według nich raczyli mnie zaszezycić zamówieniami. 

Jako nowości polecam: francuskie obrazki koronkowa i żelały- 
nowe z lekslem polskim. chromolitografowane obrazki na karlonowych 
kajecikach z nabożeństwem da Najsład, Serca Jezusowego po 10 fen; 
2 nabożeńsiwom do św. Józefa po G fen; „Módłcia się bez przerwy” 
po 20 fon. Śrrye 1/2 Mariana 12 rozmartych obrazków pa 1 m 50 fen 
za 100 sztuk Śeryę X. 10 obrazków po I m. 10 len. za 1UD sztuk. Wi- 
zerunki Dzieciąika Jezus Nr. 8504, 951', po 1 m. 50 len. za 100 sztuk 
a wroszcie 


1! olejodruki !! 


Zawarłszy korzystne umowy z Tabrykantami. jestem w slanie wszysl- 
kie znane obrazy drukowane olejna najlepszej jakości i w rozmaitych 
rozmiarach po nasiępujących nader niskich conach sprzedawać. 


Proszę dla przekonania się sprowadzić na próbę. 


Wielkość 36/10 em. po 4 len. po enigów 
34/46 z „i 10 = 
ABN > 15 » Sa * 18 » zę 
61/39 : » BO » 5m a5 D Hi 
+ IT, 9088 +73 18 » S9 W" i E 
> IV 47/88 > > B5 o z GO 1 
V 5/8 > » OA » SE W w H 
+ VIIL64/88 » »260 > S sao o 


CENNIKI DARMO Í OFŁATNIE. 


Nicadpowiadajacy towar wymieniam chętnie, -— Karespondoncya w jg- 
zyku niemieckim lub francuskim. 


Księgarnia Katolicka "= — Myuek am. 


Ka. Stagraczyńskiega Bibl. kaznodz, lom 1, 6, 7, B pa 6 zł, tam 9 bardzo 

obszerny 7 zł. 50 et. 

Nauka kalech. 5 tomów za 1250 zł, pojedyncze lomy po 275 zł. 

Zbiór kazań na uroczyślości Zbawiciela świata 185 

—  Tlislorya święta dla szkół, addział niższy 25 ct, A 40 el. 

Ks. Grotziokiega Nauki kalech. 2 lomy za 8'80 zł. 

Ks. Męińskiego Dzieło homilijno-kaznodziejskie 4 zł. 

Ks. Fahianiego Kazania postne 1:50 zł 

Ks. Fabra Conciones funobres (tekst łaciiiski) 1-85 zł, 

Concionum pro Dominicis et fests totius anni (tekst łac.) 420 zł. 

Kantecki Żywot ks. Prusmowskiego 1'25 zł. 

Ks. Smolikowski Katechizm spon 50 ct 

Biblia ka. Wujka Ślary i nowy lestament. Kompletne wydanie Jabłon- 

skiego, Lwów 1840, z aprobala kościelną 3 lomy 5 zł. 

Wszystkia le książki nabywać lakże można za intencya mszalne (pa 50 ct.), 

2 wyjątkiem Nauk. katech. ks. Śtagraczyńskiego, która sprzedają się lylka 
2a gotówkę. 
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„Egzorty niedzielne do młodzieży szkolnej“ 


przez ka, Józetowiczn, 
katechelę c. k. il. gimnazyum we Lwowie 


są do nahycia za intencye mszalne u antora. 


Konwen! Draci Mniejszych (00. Reformutów) w Krakowie wydał 
w lych dniach najnowszy AHREWIARZYK TERCYARSKI 
dlu nżylku Braci i Sióstr III. Zakonu św. O. Franciszka, który na- | 
bywać można wzwyż wymienionym klasztorze po cenach nasiępują- 
cych: broszurowany za 1 zł, w oprawie po L zł. 50 ct, 2 2. 


i 2 2 50 a. 


Handel założony w roku 1789. 


FRYDERYK SCHUBUTH 
Lwów, Rynek 1. 46. 


poleen najtaniej 
PF” kościelne świece woskowe, paschały, białe 
i ozdobne, kwiaty do świec. GRĄ 


GŁÓWNY SKŁAD najlepszgoh świeć stearynowych 1 kandelabrowych „Apolla 
Główny skład herbaty chińskiej. 
Cenniki szczegółowe na żądanie franco. 


Czeska pierwsza austr.-węg. fabryka 
HARMONIUM | ORGANÓW AMERYKAŃSKICH 
(Gottage-Organ) 

ROWO! Fksyressyś oparia na sgsiemić sawkowym ROWOŚĆ! 

RUDOLF PAJKR i Ska w Königgrätz j 
Ilia skiado we Wiaduin 11. Barmoniengasse A. 9 
poleca także hatmania systemów europejskich 


keyi amerykańskiego syslemu, świndczą o ich | 

dobroci. Spłaty ratami nd 4 zl. Organy dla ko- 

śololów | kaplic ad 400 zl. Gwarancyn 5-letnia. 
Ilustrowany cennik darmo i opłatnie. 


` Brady 'ego Krople żołądkowe 


- (przedtem Maryacelakle krople żołądkowe) 
wyrabiane w aploce »pod królem wagierskime 
C BRAJYFUO w Wiednia |, Pleischmarki 1. 


powszechnie używany i znany środek leczniczy 
4 pabudzającem i silnem działaniu na Żołądek 
przy niestrawności i innych dolegliwościach żałądka 


wagę, 26 mojo krople ż 
brzy zakupnia należy więc baczyć na 


powyższą markę 
wyroby, ktire nie zaopatrzone są powyższą marką ochronną 
i podpisem 6. Brady, jako nieprawdziwa nie przyjmować, 


Krople żołądkowe o. Zradyśgo 


(przedtem Muryncelskie krople żołądkowe) 


apukownne 


1 w ezorwone pudełka | opatrzone wizerunkiom 
NTz 


| ako markę ochronna) Pod lą marką musi się 


Aby 


znajdować porlpi 


ADOLF RYGLICKI 


dawniej 


MICHAŁ KARAŚ 


w Krakowie — Meły Rynek. 


Meladyjne tony, z powodu pomysłowej kanslruA b, 


Zaprzysiążony dostawca win mszalagch wedle poświ. ia J R. Księci 
Fa Dawca in mszelagch wedle poświadczenia J E. Księcia Kardynala 


WINA WĘGIERSKIE czyste, naturalne różnej jakości 


Łaskawe zamówienia wykonuje z wszelką sumiennaścią. Zamówienia uskuteczniam 


Są do nabycia: 
Droga da życia pobożnego św, Fr. Sal. br. 50 el, opr. 75 cl 
Bolesun Meka Zhawicieln św Katarzyna Emerich br , opr, 75 
Jasny i gruntowny wykłnd nauki Kościoła św. ks Konst. Gawron- 
ski opr. 1 ot. 
Tegoż Historyn św. (z objaśnieniami) 2 lomy opr. 1 zł, 40 et, 
Prz grzeszaików opr. 1 zł. 60 cl. 
Katolik opr. 2 zł. 20 et. i wyżej. 
Nabożeństwo dla n i 
Książka do nahożeństwn z udpustami RO ct, 1 zł i 1 zł. 50 ct 
wnik kosci 
Spiewniczek 
itune Snermnentor: 
Cuntionale Feelesinstienm 2 
Konferoncye ks Fr. Gawrońs 
Żywot św. Kunegundy, Maigorzuty i Talent; 
Żywot św. Jommy Franciszki de Chantal 
O naśladowaniu Jezusn Chrystusa br. 50 el. opr 75 ct 
© naśladowaniu N. Maryi Panny opr. 40 et. (ne 10 egz 2 gralia). 
Kantyozki opr. 50 el, 
„tk i pA ErR Marzec, Czerwiec i Październik opr. po 50 ot, 
ni 40 et. 
NR. P.T. Kapłani zamawiający powyższa dziełka erga stip. otrzymaja 
honorazyą mszalne przekazem a książki za zaliczką. 
Zgłoszenia przyjmuje 
ks. Józef Sokołowicż 
misyonarz, Kraków, Kleparz 19. 


Plórważa krajowa koncesyanowana katolicka FABRYKA MEDALIKOW 
„EMANUEL od ŚW. JÓZEFA“ 


Kraków. ml. św. Krzyża |. 18, 
Posula wielki zapas gotowych modalików i krzyżyków wlasnego 
wyrobu z wizerunkami świętych z polskimi napisami 


Kupujcie w kraju! 


szy z dodatkiem 50 et, — mniejszy 30 cl. 
mod zł 50 et. 
50 et 


KE Towarzystwo wyrobu i sprzedaży 


„SZAT LITURGICZNYCH 


w Krośnie 


(a 


Specyalność do co-| Ornaty po 16zł. | we wszystkich 
dziennego użytku j Kapy «a 28 „| kolorach 
9 Bez konkurenoyi bo nie dla zysków założone! © 


a znseczycone medalem srebrnym c. k. Ministersiwa kandin x 
o na wysławie lwowskiej w roku 1894. ki 
(zj poleca: i 
=| wszelkie przybory liturgiczne i szaty kościelne |" 
F| z jak najlepszych materyałów pa możliwie niskich cenach. $ 


= 


uezd 


a. 
= Towarzystwem zawiadują: 

S Rada nadzorcza: = 
m Ks. Leon Sroczyński. August Gorayski. > 
| proboszez i kanonik w Jaśle, wlasciciel dóbr, poseł na Sejm 3 
+ kraj, Czlonek Izby Panów, 

9 Ta Marein Ganeki. marazalek krośn, ete. [9 
4! | prałat i probosz z w Krośnie, Waleryan Stawiarski. |2 
z wlasciciel dóbr. 


Ks. Edward Janicki. 
proboszcz i kanon. w Jedliczu, 
Dyrekcya: 
Dr. Dyomzy Mazurkiewicz, 
lekarz w Krośnie. 


Henryk Gruszecki. Wincenty Jabłoński. 
dyrektar kraj. szkoły tkackiej. o. k. sędzia, 


Dr. Jan Kanty Jugendfein, 
adwokat w Krośnie. 


Rupukie w kraja! 


oleen Przewielchnemu Duchowieństwu 


po cenach umiarkowanych. 


z piwnic zamiejskich hez opłaty konsumcy. 


Własność Towarzystwa Wzajemnej Pomocy Kapłanów. 


Wydawca * redaktor odpowiedzialny: ka, lan Chęciński. 


= drukarni katolickioj w zahndłow 00. Reree=ly= w 


